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W o l n y  n i e  m o ż n a  o b l i c z y ć
Ż y je m y  w  czasach groźn ego  n a - ' 

prężenia po lity czn ego , a n aw et —  
ja k  tw ierdzą  n iektórzy  —  w o jn a  
już się toczy . V ,'praw dzie jeszcze  
nie na polach  b itew , lecz  w  g ab i­
netach  dy p lom a tów , a jeszcze  m o ­
że bard zie j na teren ie gospodar-' 
czym  trw a w ałka o za jecie  ja k  naj 
dogod n ie jszych  p o zy cy j, o za p ew ­
nienie sobie żyw n ości, n iezbęd ­
nych  su row ców  i m ateriału  w o jen  
nego oraz o zabezpieczen ie  dróg  
m orsk ich  i ładownych. Często też 
czyta i słyszy się słow a

M O B I L I Z A C J A
G O S P O D A R C Z A

W arto jed n a k  zastanow ić się n ieco 
nad zn aczen iem  tego  określen ia , 
aby  zdaw ać sob ie  sp raw ę, ja k  
og rom n y  v.ry s iłck  ca łego  narodu  
ono oznacza.

M ów im y  bow iem  nie raz, iż 
w o jn a  będ zie  totalna, będzie  o b e j­
m ow ała i w yciąga ła  w szystk o i 
w szystk ich  do potężnego, w spół-' 
nego natężen ia  w szystk ich  sił dla 
o s ią g n ięcia  zw ycięstw a .

W ojn a  przyszłości będ zie  stała 
n ie ty lk o  p od  znakiem  m asow ej 
m ob ilizac ji w o jsk o w e j na ziem i, 
na w od zie  i w  pow ietrzu , ale też 
będzie  w ym aga ła  takiego zorgan i­
zow an ia  życia  gospod arczego , aby 

•SaSsowa zużycie m ateriału  w o je n ­
n ego  i w szelk ich  dóbr zn ajdow a ło 
n atychm iastow e p ok ry c ie  w w ie ­
lok rotn ie  w zm ożon ej w y tw ó rcz o ­
śc i J ed n ocześn ie  zaś m asow y ruch  
Iran sportów  na front, i za fron tem  
będzie  staw ia ł o lb rzy m ie  zadania 
k om u n ik acji. I lo w łaśnie zw ie lo ­
k rotn ien ie  p racy  i w ys iłk ów  w e  
w szystk ich  dziedzin ach  życia  go*‘ 
spodarczego, k ierow a n e  przez pań 
stw o je st m ob ilizac ją  gospodarczą.

Jak  jed n a k  będ ą  w yg lą d a ły  roz­
m iary m ob ilizac ji gospodarczej, 
w yrażon e  liczb o w o ?

NAJWAŻNIEJSZY 
JEST CZŁOWIEK

P rzed e  w szystk im  trzeba stw ier 
dzić, że rozstrzygać o pow od zen iu  
i rozm iarach  m ob ilizac ji zarów no 
m ilita rn ej, ja k  gospod arcze j, b ę ­
dzie człcgyiek N ietylko ja k o  m ąsa} 
ale i ja k o  jed nostka  ze w szystk im i 
zaletam i i w adam i .um ysłu i ch a ­
rakteru, ja k o  żołn ierz fron tow y , 
ja k o  w y tw órca  i ja k o  spożyw ca.

Stosunek liczb ow y  sił w a lczą ­
cych  na fron cie  do p ra cu ją cych  w 
kra ju  na p otrzeb y  tego fron tu  b y ­
w a różnie określany.

W ed łu g  ob liczeń  am erykań sk ich  
na 1 żołn ierza w alczącego  na fron  
cie  będ zie  m usiało p racow a ć 17 
ludzi w  kra ju . Jest to n a jbardzie j 
skra jne stanow isko i jest rzeczą 
w ięce j niż w ątp liw ą, cz57 ja k ie k o l­

w iek  z państw  eu rop ejsk ich  m o ­
g łob y  taki stosunek  osiągnąć.

N iem cy czyn ią  o lb rzym ie  w y s ił­
ki, by ten stosu nek  był ja k  n a j­
m n ie jszy . B rak  sił lu dzk ich  zm u ­
sza N iem ców  do d a lek o  posun iętej 
m ech an izacji p rzem ysłu  zw łaszcza 
U ro je n io w e g o . L iczą  się oni, że 
uda im się osiągnąć stosunek  1:3 
—  żołn ierzy  d o  sił roboczych .

T rzeba  jed n a k  stw ierdzić  i p rzy  
znają to rów n ież  n iem ieccy  fa ­
ch o w cy  w o jsk ow i, iż tak i stosunek 
jest n a jn iższym , jak i m ożna je s z ­
cze to lerow ać, a każde pow iększe-v 
ńie sił ro b o czy ch  w  k ra ju , jeś li 
jest m oż liw e  bez osłabian ia  fr o n ­
tu, je s t bardzo  pożądane.

Jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  zn aw  
ców  gospodark i w o je n n e j K urt 
H esse pisze, iż n a jb ardzie j korzyst 
n y  stosunek 1:6 lu b  1:7 jest w  
n iem ieck ich  w arun k ach  zb yt w ie l 
ki n iem ożliw y  do p rzy jęcia .

R ozstrzyga jąca  d la  potrzeb  m o ­
b iliza cji m ilitarn ej i gosp od a rcze j 
jest liczba  lu dn ości m ęsk iej w  w ie  
ku lat 18— 50 lat. P od  tym  w zg lę ­
dem  przew agę m a ją  n arod y , p o ­
s iada jące duży  p rzyrost naturalny, 
a przez to i znaczny odsetek  m ło ­
dych  ludzi w  stosunku do og ó łu  
ludności.

Z a u w a żyć  należy, iż R zeszy 
grozi spadek przyrostu  m ężczyzn  
20 -letn ich , a w ięc  w  w ieku  p o b o ­
row ym . W ed łu g  n iem ieck ich  o b li­
czeń  n a jw yższy  stan osiągn ie  lic z ­
ba 20 -le tn ich  w  roku  1940 i w y ­
n iesie ona 636 tysięcy  ludzi. W  r o ­
ku 1939 zaś N iem cy  m ają 435 ty ­
sięcy  20 -le tn ich  m ężczyzn  (o c z y ­
w iśc ie  n ie liczą c  C zech  i M ora w  
oraz K ła jp e d y ) . P o  roku  1940 m a 
następow ać w  R zeszy stały spadek  
przyrostu  20 -letn ich .

SUROWCE
Jeśli chodzi o  w zrost zu życia  su ­

row ców , to liczy ć  się n ależy , że 
im d łu że j będ zie  trw ała  w o jn a  tym  
zu życie  będ zie  bard zie j rosło. P o ­
w iększen ie  arm ii w a lczących , p o ­
ciąga bow iem  w zrost za p otrzebo­
w ania na m ateria ł wojfenny. Tak 
np. N iem cy  w czasie w ie lk ie j w o j­
ny w ytw a rza ły  ija stępuj ąęę Uości 
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h :

lip iec  1915 —  611 k. m
lip iec  1916 —  1608 k. m .
sierpień  1918 —  11000 k. m .

Na rozm iary  zapotrzebow an ia  
m ateriału  w o jen n eg o , a co za tym i 
idzie i su row ców  w p ły w a ją  je d ­
nak różne czyn n ik i. A  w ię c : d łu ­
gość frontu , czas trw an ia  i rodza j 
p row a dzon ych  działań  w o jen n y ch . 
Inne są potrzeby  arm ii w  czasie 
o fen sy w y , inne w  czasie d e fe n - 

fsyw y .

Jeden  z niSm i&ckich ek on om i­
stów  o b lic z y ł np., że p o k ry c ie  za ­
p otrzeb ow a n ia  fron tu  1000 km . 
d łu gości w  c iąg u  roku , przy  p ro ­
w adzon ej o fe n sy w ie  na ziem i i w  
pow ietrzu  w y m a g a ło b y  n astępu ­
ją cy ch  ilo śc i w a żn ie jszy ch  su ro w ­
có w :

w ęgie l 
stal i żelazo 
m ateria ły  pędn e 
m iedź

—  39.808 ton
—  43.000 ton,

30—~40.000 ton  
—  1.200 ton

A le  w sze lk ie  ob liczen ia  są za ­
w odn e, g d y  idzie o  w o jn ę . Jeśli 
b o w ie m  p orów n a m y  p ow yższe  
liczby  ze statystyką  p rod u k cji, to 
okaże się, że żadne z państw  e u ro ­
p e jsk ich  n ie  zd o ła łob y  p ok ry ć  w la 
sną p ro d u k c ję  tak k o losa ln ego  za­
p otrzebow an ia .

Z n a leź li się n aw et tacy  ek o n o ­
m iści, zu pełn ie  pow ażn i, k tórzy  
doszli w o b e c  teg o  do w niosku , iż 
w o jn a  przy  o b e cn y m  postęp ie  
technik i jest w  o g ó le  n iem ożliw a , 
b o  za b ra k łob y  su ro w có w  na je j 
p row adzen ie . M ó w ił to rów n ież 
ju ż  w  1900 s ły n n y  m ilion er  ż y ­
dow sk i B loch . T ak  absurdalne 
tw ierdzen ie  je st w yn ik iem  ro zp o ­
w szech n ion ej w  dzisie jszym  zm a­
ter ia lizow an ym  św iecie  w iary  w  
liczbę.

P orów n yw a n ie  sił ew en tu a ln ych  
p rzeciw n ik ów  w  przyszłe j w o jn ie , 
op a rte  ty lk o  na da n ych  liczb o ­
w ych , na zesta w ien ia ch  ary tm e­
ty czn y ch , je s t  zawsze zaw odne.

W yn ik  p rzysz łe j w o jn y  bow iem

będzie  n iew ątp liw ie  za leżn y  w  du ­
żej m ierze od  sił g o sp o d a rczy ch
stron  w a lczący ch . A le  d o w o d z iło ­
by w ie lk ie j o g ra n iczo n o śc i i c ia s­
noty  um ysłu op iera n ie  przyp u sz­
czeń, co do osta teczn eg o  z w y c ię ­
stwa, czy  klęsk i na liczb ie  ż o łn ie ­
rzy, czy sam olotów , albo czo łg ów , 
p o -ia d a n y ch  przez p oszczeg ó ln e  
państw a.

Zbytn ia w iara  w  liczbę , w  siły  
m ateria lne by ła  n iew ą tp liw ie  je ­
dną z przyczyn  zguby  Czech .

P olska natom iast, n ie zan ied bu ­
ją c  ja k n a jw ięk szego  w zm ożen ia  
sw ych  sił m ateria lnych , op iera  
sw ą w iarę  w  zw ycięstw o  na nie­
rów n ie  w a żn ie jszy ch  w a rtośc ia ch  
m oralnych .

J . M .

FRANCJA KU CZCI JOANNY RPARC

Z  ok a z ji u roczystości ku  czci b o h a te rk i n a rod ow e j F ran cji Joanny 
d ‘A rc , o d b y ła  się w  P aryżu  w ie lk a  d efilada  w o jsk ow a , którą  od ebra ł 
p rem ier  D a lad ier w  tow arzy stw ie  cz łon k ów  rządu i gen era licji.
Na zd jęc iu : —  k olu m n a czo łg ó w  w  de filadzie  przed  p rem ierem

F ran cji.

G lo s y  z  R z y m u
R zym , w  k w ietn iu .

C zasopism o „S o c ia l Ju stice", 
założone dw a lata tem u przez 
słynnego ze sw o je j an tysem ick iej 
propagan dy  ks. C oughlina, pośw ię 
ciło  w  jed n y m  z m a rcow ych  sw o ­
ich  n u m erów  parę szpalt ch a ra k ­
terystyce n ow eg o  O jca  św . pod  
p iórem  jed n eg o  z zatrudn ion ych  
W kurii rzym sk ie j k sięży  a m ery ­
kańskich.

M sgr. C . N. H eath  uw aża  w y ­
b ór  ,vednpmyślny i szyb k i —  P iu ­
sa X II  za istny cud. P odnosi, że

n igd y  jeszcze  k ardyn a ł -  sek re­
tarz stanu n ie  został b y ł P a p ie ­
żem , n aw et św . K a ro l B orom eusz. 
Zazn acza  d a le j, że o d  przeszło 200 
lat, t. j. od  w y b o ru  In nocen tego 
X III  (C o n ti ‘ego, w  r. 1721) żaden 
P ap ież n ie b y ł ro d o w ity m  R zym ia 
nir.em , chociaż i p otem  —  zasia­
dali na' S to licy  P io tro w e j przedsta 
w icie le  arystok racji rzym skiej, jak  
W in cem y  O rsin i (B en ed y k t X II )  
lu b  W a w rzyn iec  Cersini (K le ­
m ens X II ) .

P ius X I I  m oże „D a r e x ce lle n ce “

N a j w y ż s z y  c z a s
skoftczyi z rozbrajaniem ducha!

R O B O T Y  NIE S Ą  JE SZC ZE  W  PE ŁN I U R U CH O M IO N E . S E T ­
K I T Y S IĘ C Y  B E Z R O B O T N Y C H  I D ZIE C I K O R Z Y S T A  Z P O T 
M O C Y  ZIM O W E J.

W P Ł A Ć  Z A L E G Ł E  Ś W IA D C Z E N IA !

C M E N T A R Z Y S K O  S A M O C H O D Ó W

W  A m e ry ce  P ó łn o cn e j istn ieją sp e c ja ln e  cm en tarzyska  sam och od ów , 
g dzie  autom ubiliści u m ieszczają  sw e  stare, n ie  n ad a jące  się ju ż  do

użytku  w ozy .

Z ł ó ż  o f i a r ę

n *  F . O . N .

W  ostatn im  num erze „C h o w a n - 
n y “ , m iesięczn ik a  p ośw ięcon ego  
w sp ó łczesn ym  prąd om  w  w y c h o ­
w aniu  i nauczaniu , w yd a w a n ym  
za p ien iądze p a ń stw ow e przez In ­
stytut P ed a gog iczn y  w  K a to w i­
cach, w y d ru k o w a n o  w  ru b ry ce  
„W sp ółczesn a  m yśl p e d a g o g icz ­
n a " dziwm y i ob u rza ją cy  m a n i­
fest.

Jest to apel A n g ie lsk ie j S e k c ji 
M ięd zy n a rod ow ej L ig i N ow ego 
W ych ow an ia  sk ierow a n y  d o  człon  
k ó w  L ig i (w śró d  k tórych  istn ieje 
rów n ież  Sekcjia P o lsk a ) w  spraw ie 
„w y ch o w a n ia  m łod zieży  w duchu  
d em ok ratyczn ym  . oraz w  spraw ie 
ob ron y  d e m o k ra c ji w o b e c  k ry ty ­
czn e j sy tu a cji w  o b e c n y c h  stosu n ­
kach m ię d zy n a ro d o w y ch ".

W  m a n ifeśc ie  ty m  czytam y :
„Z e  zgrozą obserw u jem y zja ­

w iska takie, jak :
System atyczne rozbudzanie 

w śród  m łodzieży postaw y nieto­
lerancji w ob ec  osób należących 
do odmienno.) rasy, iub też w y ­
znających  odm ienre poglądy p o ­
lityczne, czy odm ienną w b r ę  
lub religię...

N ierów ność wychowam;* oraz 
p r  iw społecznych  zależnie cd 
płci, rasy lub religii. Narzucanie 
dzieciom  pog lądów  o charakterze 
toto  listy cztiym, m ilitarystycc-

n ym  i naejonałtwiycniym .
W yzyskiw anie nauki i sztuki 

poglądu opartego na przyjaźni 
w  octach czysto nacjonalistycz­
nych... itd. „g lory fik a cja  w ojn y  i 
m ilitaryzm u" ..potępianie poglą­
du opartegM na przyjaźni i koo­
peracji m iędzyn arod ow e!". 
W szystk im i tym i fak tam i prze­

rażeni, au torzy  m anifestu  w idzą 
ty lk o  jed n ą  d rogę :

„w alkę o. utrwalenie demokra­
tycznego system u w ychow ania 
oraz" obronę ustroju dem o­
kratycznego. „Losy demokracji 
w inny tedy znalezc się na pierw­
szym  pianie wśród zaintereso­
wał-. w ychów  iweów, a tymbar- 
dziej, że mają oni wiele możli­
w ości oddziaływania na opinię 
publiczną*.
N ie  w iem , ja k  tam  w  A n g lii P re  

m ier  C h am berla in  ob ecn ie  trak­
tu je  tak ie  m an ifesty , w  ok resie  
p ow szech n e j s łu żb y  w o jsk o w e j i 
p e łn o m o cn ictw  rządu. A le  pew ną 
rzeczą  jest, że dziś w  P o ls ce  na 
taki m an ifest n ie  m a m ie jsca . No, 
b o  proszę  ty lk o  p om yśleć, że 

zn a jdzie  się  gd zieś tak i n a u czy ­
ciel, k tóry  zg od n ie  ze  w sk a zów k a ­
m i orga n u  p ed a gog iczn eg o  zacz­
n ie m łod z ieży  tłum aczyć, że żyd 
i N iem iec to nasi ro d z?n i bracia , 
że trzeba  ich  to le row a ć , ż e  w o j­
sko i w o jn a  to  n a jb rzyd sze  rzeczy  
na św iecie , i e  to  n a jw y ższy m  id e ­
a łem  je s t d em ok ra c ja  i trzeba 
w a lczy ć  n ie  z w rog iem  narodu , a 
z w rog iem  d em ok racji. N ie w ie ­

rzę jed n ak , b y  tacy n au czycie le  
jeszcze  się znaleźli. D ziś każde 
dzieck o  na Śląsku w ie, że n ie lo ­
sy „d e m o k ra c ji"  a losy  P olsk i 
w in n y  znaleźć się na p ierw szym  
p lan ie , że nie w a lk a  z n a c jon a liz ­
m em , a w łaśn ie  w ych ow a n ie  na­
ro d o w e j du m y i godności, że 
zbrodn ią  je st -w szelka p a cy fis ty ­
czna  propaganda, gdy  ca ły  naród 
zb ro i się m ora ln ie  i m ilitarn ie.

P o  c o  w ięc  d ru k u je  się takie 
b red n ie?  A  b o  n iestety  c iąg le  na 
różn y ch  w y ch o w a w czy ch  p la có w ­
k ach  siedzą, ła god n ie  m ów iąc, dok

tryn erzy  dem okratyczn i, ślepi na 
to, co  d z ie je  się dookoła , p o d g ry ­
za jący  je d y n ie  dziś ob ow ią zu ją ce  
zasady w ych ow a n ia  n arod ow ego. 
Czas n a jw y ższy  by  zn ik li z d z ie ­
dziny  w ych ow a n ia , by  przestali 
fa łszo w a ć  zg od n y  ch ó r  polski, 
b y  w y ch o w a n ie  nasze stało się 
je d n y m  z n a jw a żn ie jszych  instru 
m en tów  m ora ln ego  zbrojen ia . 
Czas n a jw yższy , aby w y d a w n ic ­
tw a peda gog iczn e  w skazały  na 
w łaściw e  ce le  w ych ow a n ia  w  
ch w ili ob ecn e j.

(S t . G .)

Średniowieczne przedstawienie
w  Krakowskim Barbakanie

W  ciągu  tegoroczn ych  D ni K ra ­
k ow a  w  B arbakanie odbędzie  się 
w id ow isk o  w zorow an e  na d a w ­
n ych  teatrach średn iow ieczn ych .

Na bardzo in teresu jący  p ro ­
gram  złożą się średn iow ieczne 
Pieśni, m on olog i sa tyryczne i k o ­
m iczne, ak robacje , tance m im icz­
ne, pok azy  sztuk m agiczn ych  i 
in scen izacje  n astro jow y ch  scen.

C ałość będ zie  w ła ściw ie  tea tra l­
n ym  tryptyk iem , na k tóry  złożą 
się: w e jśc ie  w ę d ro w n y ch  k om e­
d ian tów  i śp iew a k ów  do K ra k o ­
w a, następn ie p o b y t ich  w  m ieś­
c ie  „ż y w y c h  k a m ien i" i w reszcie  
pożegnan ie  m iasta. T eksty  —  ukła 
du  znanego tłum acza fran cu sk ie j 
fa rsy  0 m istrzu  P ath elin ie  —  A d a ­
m a P o lew k i.

Międzynarodowa konferencja
aeronautyczna

obraduje w Krakowie
W  salach Ratusza miejskiego w 

Krakowie rozpoczęły sic obrady 46 
Międzynarodowej Konferencji Aero- 
nautycznej, która w r. bież. odbywa 
się po raz pierwszy w Polsce.

W  Konferencji biorą udział przed­
stawiciele Anglii, Belgii, Danir, Ho­
landii, Niemiec, Szwajcarii i Polski 
oraz obserwator z Norwegii,

Na czele polskiej delegacji stoi 
mgr. Piątkowski p. o. dyrektora de-

u ch cd zić  za papieża -  dyplom atę, 
v/ s iln ie jsze j m ierze, niż je g o  p o ­
p rzed n icy : F ius X I , B en edyk t X V , 
czy  L eon  X III, tam ci trzej pap ie­
że p iastow ali bow iem  przed w y ­
borem  sw oim  godność a rcyb isk u ­
pią, czy  biskupią, P ius X II  zaś nie 
spełn ia ł za m łodu  fu n k c ji naw et 
p roboszczow sk ich . W  W atykan ie  
za jm ow a ł ostatnio m ieszkanie 
przez lai dw adzieścia .

Jest on bodaj rów n ież p ie rw ­
szym  papieżem , k tóry  odw iedzi! 
drugą  półku lę.

# **
D w u ty god n ik  rzym ski „L a  d i-  

fesa dełla  razza " zam ieścił w  n u ­
m erze sw oim  lu tow ym  art,\ kul o 
p roroctw a ch  „N ostradam u sa".

„N ostrad am u s" (M ich a ł N otre - 
d a m e), astrolog  n ad ivcrn y  k ró lo ­
w e j K atarzyn y  M ed yce jsk ie j, k tó ­
ra, ja k  w  P olsce  rodaczka  je j, B o ­
na Sforza , p rzyczyn iła  się do znie 
p raw ien ia  p od leg łe j sobie m on ar­
chii, b y ł żydem , p odobn ie , jak  
p ó ł-ż y d e m  b y ł u nas późn ie j s łyn ­
ny M ich a ł S ęd ziw ój, m ag n a d w or­
ny k ró la  Z ygm unta III.

N otredam e p rzep ow ied zia ł K a ­
tarzyn ie k oron ę polsk ą  dła je j 
syna H en ryk a W alezego, m ocn o 
fo ry to w a n e g o  przez fin an sierę  ż y ­
dow ską , a oto jak  w  og ó le  w yg lą  
daty p rzep ow ied n ie  tego typu , 
w ie lce  zb liżon e  do dzisie jszych  
w ieszczeń  O ssow ieck iego , D zierz- 
b ick iego , czy  P ren g la : „D o w ie ­
dzieliśm y się, że św ięty , k tórego  
im ię n iech  będzie  b łogosław ion e, 
na n o w o  zb u d u je  Jerozolim ę. W te 
dy  p o ja w i się n ow a  gw iazda ... 
P ierw szeg o  dnia ukaże się ona nad 
R zym em , a w ted y  runą trzy  głów*^ 
ne w ieże R zy m u  i w ie lk i pa łac i 
u m rze je g o  w ła d ca ..."

P rzep ow ied n ie  N ostradam usa w  
w iek u  X V I-ty m , ja k  p rzep ow ied ­
nie C agliostra  —  w  w iek u  X V JII, 
ja k  p rzep ow ied n ie  P rivata  —  w  
X X -t y m  o-wiane b y ły  naw skroś 
duchem  żyd ow sk im , ten d en cją  na 
rzecz in teresów  od ży w a ją ce g o  S y ­
jon u . A stro log ia  w spółczesna , m o ­
że zaś i w szystk ich  czasów , ja k  to 
ju ż  zaznaczył p rzede  m ną p. 
B raun  na ła m ach  „M erk u riu sza " 

n ie jest „sztu k ą  d ła  sztu k i", ale 
sztuką stosowalną.

partamentu lotnictwa cywilnego w 
Ministerstwie Komunikacji.

Zadaniem konferencji jest uregu­
lowanie szeregu zagadnień meteoro­
logicznych, radiowych i celnych, 
związanych z międzynarodową ko­
munikacją lotniczą. Obćcnie odbywa- I op isu je  p. Som m i - P reinan di 
»  rię prace w komisjach fachowych, j w  p a w ilon ie  w losk im  na

G d y  o  czyste j sztuce m ow a, do­
b rze  będ zie  p od n ieść niedawne 
w y w o d y  „V ita  ita lian a", organu 
pp. F a r in a cci‘ego i Preziosi‘ego: 

„B y ło  to w  jes ien i rok u  1925 —

które potrwają do soboty. W  tym 
dniu odbędzie się plenarne posiedze­
nie i zakończenie obrad.

230 majątków ziemskich
wystaw iło na licytację T o w . Kred. Ziemskie

licy ta c je . I tu o b se rw u je m y  d z iw -C oraz w iększa ilość m a ją tk ów  
ziem skich  zosta je  w ystaw iana na

W 29-tą rocznicą
ś m i e r c i  E .  O r z e s z k o w e j

Dn. 18 'naja b._r. (czwartek) jako 
w 29-tą rocznicę śmierci Elizy Orze­
szkowej, której znakomitej twórczo­
ści renesans dziś przeżywamy, odpra 
wionę zostanie na Jej intencję w ko­
ściele Dzieciątka Jezus przy ul. M o­
niuszki o godz. 10-tej nabożeństwo, 
urządzone staraniem warszawskiego 
Towarzystwa im. Elizy Orzeszkowej.

sztuk d e k o ra ty w n y ch  w  Paryżu , 
k ied y  został m i .p rzed sta w ion y  
L e op o ld  Z b orow sk i, tak zw a n y  
pon ta le , w  g ron ie  p o d w ó jn e j k li ­
enteli sw o je j, m alarzy  i znaw ców  
sztuki: ...(in acze j zw an y  przez k ry  
ty k ó w  sztuki ży d o w sk ich ) N a p o ­
leon  (e m ) n ow oczesn ej sztuki... 
(O n  to ) w  porozum ien iu  z gru pą 

ne z jaw isk o . O lb rzy m ią  w ięk szość j k u p ców , fin an sistów  i k ry ty k ó w  
tych  m a ją tk ów  w ystaw ia  na lic y -  sztuki żydow sk ich , nada ł „awan- 
tację  T o w a rzy stw o  K re d y to w e  - ga rd z ism ow i" m alarsk iem u  ch a -
Z iem sk ie , k tórego  zadan iem  g łó w ­
n ym  jest n iesien ie p o m o cy  z ie -  
m iaństw u.

O statn io n otu jem y  230 w y p a d ­
k ó w  tak iego „b ra to b ó js tw a "  ty l­
ko na teren ie  w o je w ó d ztw a  łó d z ­
k iego. M ajątk i te przedstaw ia ją  
w artość 30 m ilion ów  zł. i idą pod  
m łotek  ze w zg lęd u  na n iesp łace ­
nie zaciągn iętych  k red ytów .

rakter im prezy  eu rop e jsk ie j o . 
w a lorach  czysto h eb ra jsk ich : M o - 
dig liani, P icasso, K isling , Cpis, 
M enkes, Sutin, C hagall, G ru n e - 
w ald , Pascin , M ercussis, w szystk o 
syn ow ie  Izraela , jed n y m  cięciem  
w zniesien i zostali na poziom  szam  
p ion ów  t. zw . „s zk o ły  p a ry sk ie j"  i 
m istrzów  aw angardy  m alarsk iej 
P a ry ża " .

K . U .


